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  Tłu­ma­cze­nie:

  Mo­ni­ka Łe­sy­szak


  PROLOG


  Flynn z przy­jem­no­ścią wę­dro­wał przez po­sia­dłość Mi­cha­ela Ca­ven­di­sha. Tu od­po­czy­wał od lon­dyń­skie­go zgieł­ku. Z tej od­le­gło­ści nie sły­szał jesz­cze od­gło­sów do­rocz­ne­go balu we dwo­rze. O pół­no­cy nic nie po­win­no za­kłó­cić noc­nej ci­szy prócz po­hu­ki­wa­nia sowy czy trza­sku ga­łąz­ki po­ru­szo­nej przez spło­szo­ne zwie­rząt­ko. Lecz na­gle prze­rwał ją ryk sil­ni­ka. Flynn w mgnie­niu oka oce­nił, że z tak za­wrot­ną pręd­ko­ścią auto nie zdo­ła po­ko­nać za­krę­tu. I rze­czy­wi­ście nie­ba­wem usły­szał ło­mot i brzęk tłu­czo­nej szy­by.


  Gdy księ­życ wy­chy­nął zza chmur, zo­ba­czył w jego świe­tle sa­mo­chód z roz­su­wa­nym da­chem, wbi­ty pod dziw­nym ką­tem w gąszcz krze­wów. Do­strzegł po­stać, mo­cu­ją­cą się z drzwia­mi. Na bla­dych ra­mio­nach blon­dyn­ki wi­dział pla­my, przy­pusz­czal­nie krwi. Naj­waż­niej­sze, że prze­ży­ła wy­pa­dek. Pod­biegł, żeby zo­ba­czyć, jak cięż­ko jest ran­na.


  ‒ Pro­szę się nie ru­szać! – ostrzegł.


  ‒ Kim pan jest? – spy­ta­ła drżą­cym gło­sem.


  Gdy ją roz­po­znał, nie wie­rzył wła­snym oczom. Czy to na­praw­dę Ava Ca­ven­dish? Do­ra­sta­li ra­zem w tym sa­mym ma­jąt­ku: ona we dwo­rze, a on w cia­snej cha­cie dla pra­cow­ni­ków. Z wy­dat­nym biu­stem, ubra­na w ob­ci­słą, bia­łą wie­czo­ro­wą suk­nię od­sła­nia­ją­cą ra­mio­na nie przy­po­mi­na­ła dziew­czyn­ki, któ­rą znał od ma­łe­go. Gdy po­wtó­rzy­ła py­ta­nie, wy­raź­nie prze­ra­żo­na, spró­bo­wał ją uspo­ko­ić:


  ‒ To ja, Flynn Mar­shall.


  ‒ Syn pani Mar­shall? To na­praw­dę ty?


  ‒ Tak – po­twier­dził. – Prze­cież mnie znasz.


  Ode­tchnę­ła z ulgą. Wy­mam­ro­ta­ła coś tak nie­wy­raź­nie, że le­d­wie zro­zu­miał sło­wo: „bez­piecz­na”. Prze­ra­zi­ła go ta beł­ko­tli­wa mowa. Po­dej­rze­wał, że to zły znak.


  ‒ Oczy­wi­ście. Nic ci przy mnie nie gro­zi – po­twier­dził.


  Szarp­nął wgnie­cio­ne drzwi, ale nie zdo­łał ich otwo­rzyć. Nie wy­czu­wał za­pa­chu ben­zy­ny, ale wo­lał nie ry­zy­ko­wać. Mu­siał ją jak naj­szyb­ciej wy­cią­gnąć z sa­mo­cho­du. Do­brze, że sama uklę­kła na sie­dze­niu, co ozna­cza­ło, że nie do­zna­ła ura­zu krę­go­słu­pa. Gdy zmie­nia­ła po­zy­cję, na pod­ło­gę spa­dła bu­tel­ka. Od kie­dy to Ava piła szam­pa­na? Flynn ob­li­czył, że może mieć naj­wy­żej sie­dem­na­ście lat. Na­wet w okre­sie mło­dzień­cze­go bun­tu była zbyt od­po­wie­dzial­na, by siąść za kie­row­ni­cę po kie­lisz­ku.


  ‒ Czy to na pew­no ty, Flynn? – do­py­ty­wa­ła się z nie­po­ko­jem. – Wy­glą­dasz ja­koś ina­czej.


  Rze­czy­wi­ście ni­g­dy nie wi­dzia­ła go w gar­ni­tu­rze czy płasz­czu z dro­gie­go kasz­mi­ru. Na wi­zy­ty u mat­ki zmie­niał strój na bar­dziej swo­bod­ny. Po­nie­waż wie­dział, że mama tej nocy bę­dzie pra­co­wać w kuch­ni, wy­ru­szył póź­niej, zo­sta­wił sa­mo­chód i po­szedł da­lej pie­cho­tą, żeby od­po­cząć po po­dró­ży i rzu­cić okiem na po­sia­dłość. Przy­je­chał tu po raz ostat­ni. Wresz­cie zdo­łał na­mó­wić mamę na opusz­cze­nie Fray­ne Hall.


  ‒ Spo­koj­nie, Avo, to na pew­no ja, Flynn, we wła­snej oso­bie – za­pew­nił z całą mocą. Po­tem wziął ją na ręce i prze­niósł nad ni­ski­mi drzwicz­ka­mi.


  Gdy po­sta­wił ją na zie­mi, oplo­tła mu szy­ję ra­mio­na­mi, przy­lgnę­ła do nie­go i pod­nio­sła na nie­go wiel­kie, prze­ra­żo­ne oczy. Flynn w świe­tle księ­ży­ca do­strzegł w nich łzy.


  ‒ Obie­caj, że mnie nie od­wie­ziesz, pro­szę. Tyl­ko ty mo­żesz mi po­móc. I nie mów im, gdzie mnie zna­la­złeś.


  Bła­gal­ne spoj­rze­nie Avy głę­bo­ko go po­ru­szy­ło. Nie wy­glą­da­ła na pi­ja­ną, ra­czej na prze­ra­żo­ną. Ale nie mia­ła się cze­go bać. Flynn wie­dział, że jej oj­ciec, Mi­cha­el Ca­ven­dish, choć bez­li­to­sny jako pra­co­daw­ca, po­nad wszyst­ko ko­cha wła­sną ro­dzi­nę.


  ‒ Pro­szę, obie­caj, że mnie nie zdra­dzisz – na­le­ga­ła drżą­cym gło­sem.


  Flynn zwró­cił wzrok na od­le­głą re­zy­den­cję. Nikt jej nie szu­kał. Pew­nie na­wet nie za­uwa­ży­li jej znik­nię­cia. Po­sta­no­wił za­brać ją do mat­ki, oce­nić, ja­kie ob­ra­że­nia od­nio­sła, i zde­cy­do­wać, czy od­wieźć ją do szpi­ta­la, czy jed­nak za­wia­do­mić Mi­cha­ela Ca­ven­di­sha, ostat­nie­go czło­wie­ka, z któ­rym chciał­by roz­ma­wiać.


  ‒ Do­brze, obie­cu­ję – wes­tchnął. – Przy­naj­mniej na ra­zie.


  ‒ Dzię­ku­ję – wy­szep­ta­ła. – Za­wsze cię lu­bi­łam. Wie­dzia­łam, że moż­na ci ufać.


  Gdy wspar­ła gło­wę na jego ra­mie­niu, ja­sne wło­sy ła­sko­ta­ły mu szy­ję, a za­pach róż i mło­dej dziew­czy­ny roz­pa­lił mu zmy­sły.


  Ava wkro­czy­ła rano do przy­tul­nej kuch­ni z nie­szczę­śli­wą miną. Lu­stro w ła­zien­ce po­ka­za­ło jej pod­krą­żo­ne oczy i po­bla­dłą twarz z drob­ny­mi za­dra­pa­nia­mi. Na próż­no usi­ło­wa­ła pod­cią­gnąć gor­set. Kre­acja zo­sta­ła za­pro­jek­to­wa­na po to, żeby jak naj­wię­cej od­sła­niać. Mimo wdzięcz­no­ści umknę­ła­by stąd co sił w no­gach. Co Flynn so­bie o niej po­my­śli? Roz­bi­ła dro­gi sa­mo­chód, ucie­kła z domu i uni­ka­ła kon­tak­tu z ro­dzi­ną. Czy bę­dzie jesz­cze mu­sia­ła spoj­rzeć w oczy pani Mar­shall?


  ‒ Czy boli cię gło­wa? Dam ci ta­blet­kę prze­ciw­bó­lo­wą.


  Ava od­wró­ci­ła gło­wę. Flynn stał za nią ze szklan­ką i ja­kimś le­kar­stwem w ręce. Głu­pie ser­ce na sam jego wi­dok przy­spie­szy­ło rytm. Pa­lił ją wstyd. Naj­wy­raź­niej do­szedł do wnio­sku, że ma kaca. Czyż­by so­bie wy­obra­żał, że re­gu­lar­nie pije?


  Po­sa­dził ją na krze­śle i na­rzu­cił coś na ra­mio­na. Chy­ba swo­je ubra­nie, bo pach­nia­ło la­sem i desz­czem jak on. Wcią­gnę­ła głę­bo­ko w noz­drza ten za­pach. Po­dzię­ko­wa­ła, za­nim po­spiesz­nie od­wró­ci­ła wzrok. Onie­śmie­lał ją. Mimo sied­miu lat róż­ni­cy wie­ku po­cią­gał ją od dziec­ka. Po­dzi­wia­ła jego umi­ło­wa­nie przy­gód i ła­god­ny spo­sób by­cia, a ostat­nio rów­nież wspa­nia­łą, mę­ską uro­dę. Czy wie­dział, że sam wi­dok tych ciem­nych ta­jem­ni­czych oczu przy­spie­sza jej puls? Że cza­sa­mi ma­rzy­ła…


  Za­bro­ni­ła so­bie po­dob­nych my­śli. Lata że­la­znej dys­cy­pli­ny na­uczy­ły ją za­cho­wy­wać ka­mien­ną twarz w każ­dych oko­licz­no­ściach. Wzię­ła szklan­kę i ta­blet­ki, uda­jąc, że nie krę­pu­je jej sie­dze­nie pół­na­go w po­dar­tej wie­czo­ro­wej suk­ni w kuch­ni jego mat­ki.


  ‒ Czy two­ja mama jest w domu? – za­py­ta­ła z po­zor­nym spo­ko­jem.


  ‒ Nie. Pod­czas przy­jęć śpi we dwo­rze, żeby wstać wcze­śnie i po­dać śnia­da­nie. Czy je­steś go­to­wa wy­ja­śnić, co się wy­da­rzy­ło? – spy­tał ła­god­nie.


  Ava uwiel­bia­ła jego ni­ski cie­pły głos, zwłasz­cza gdy wy­ma­wiał jej imię. Ale nie za­mie­rza­ła mu tego uświa­da­miać. Wo­la­ła nie wy­obra­żać so­bie, jak wy­glą­da sy­tu­acja we dwo­rze.


  ‒ Dzię­ku­ję za po­moc, ale czas na mnie.


  ‒ Wra­casz do domu? Wczo­raj wie­czo­rem sto koni by cię tam nie za­cią­gnę­ło.


  ‒ Wte­dy nie by­łam sobą.


  ‒ Wy­glą­da­łaś na zdru­zgo­ta­ną.


  Ava ze­sztyw­nia­ła. Nie pa­mię­ta­ła, co mó­wi­ła. Nie da­ro­wa­ła­by so­bie, gdy­by wy­ja­wi­ła, dla­cze­go ucie­kła w po­pło­chu.


  ‒ Nie ufasz mi?


  Gdy ukląkł przy niej, przez chwi­lę ku­si­ło ją, by wy­znać całą praw­dę. Od­ru­cho­wo wy­cią­gnę­ła rękę, żeby po­gła­dzić go po lśnią­cych ciem­nych wło­sach, lecz w ostat­niej chwi­li ją cof­nę­ła. Flynn nie mógł roz­wią­zać jej pro­ble­mów. Bę­dzie mu­sia­ła zro­bić to sama.


  ‒ Oczy­wi­ście, że ci ufam – za­pew­ni­ła zgod­nie z praw­dą. – Wczo­raj wy­świad­czy­łeś mi wiel­ką przy­słu­gę. Żad­ne sło­wa nie od­da­dzą, jak wie­le dla mnie zna­czy­ła, ale mu­szę już iść.


  Na­de­szła pora, by po­nieść kon­se­kwen­cje uciecz­ki. Sa­mot­nie, bez ni­czy­je­go wspar­cia.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Sie­dem lat póź­niej


  Flynn sta­nął w cie­niu i ob­ser­wo­wał tu­ry­stów na stat­ku. Ga­wę­dzi­li z oży­wie­niem i fo­to­gra­fo­wa­li Pa­ryż w po­po­łu­dnio­wym słoń­cu.


  Tyl­ko jed­na oso­ba po­zo­sta­ła sa­mot­na tak jak on. Unio­sła oku­la­ry sło­necz­ne i od­gar­nę­ła psze­nicz­ne wło­sy do tyłu, od­sła­nia­jąc bu­zię w kształ­cie ser­ca o brzo­skwi­nio­wej ce­rze. Ani re­gu­lar­ne rysy, ani pro­sty no­sek, ani usta, zbyt sze­ro­kie jak na kla­sycz­ną pięk­ność, nie po­win­ny przy­kuć jego uwa­gi. Tym nie­mniej ze­sztyw­niał i ob­ser­wo­wał ją w ogrom­nym na­pię­ciu. Uśmiech­nę­ła się, gdy mi­ja­li ka­te­drę No­tre Dame.


  Kie­dy wi­dział ją po raz ostat­ni, tam­tej nocy, gdy prze­no­co­wa­ła w cha­cie jego mat­ki po roz­bi­ciu sa­mo­cho­du, za­cho­wa­ła jesz­cze dzie­cię­ce rysy mimo ko­bie­cych kształ­tów. Drę­czy­ły go wy­rzu­ty su­mie­nia, że obu­dzi­ła w nim po­żą­da­nie. Obec­nie, w wie­ku dwu­dzie­stu czte­rech lat, wy­sta­ją­ce ko­ści po­licz­ko­we do­da­wa­ły jej ele­gan­cji, któ­rą pod­kre­ślał bez­tro­ski uśmiech.


  Za­sko­czy­ła go wła­sna re­ak­cja. Nie prze­wi­dział, że jej wi­dok przy­spie­szy mu puls.


  Zmarsz­czył brwi, usi­łu­jąc okre­ślić swo­je od­czu­cia. W grun­cie rze­czy nic dziw­ne­go, że tak ład­na ko­bie­ta go po­cią­ga­ła, na­wet w dżin­sach i barw­nej ko­szu­li w kwia­ty. Nie od­po­wia­dał mu taki styl. Wo­lał wy­ra­fi­no­wa­ny szyk. Ale wy­twor­ne kre­acje też umia­ła no­sić. Tak ją wy­cho­wa­no. Flynn ski­nął gło­wą z apro­ba­tą. Czuł sa­tys­fak­cję, że wy­brał wła­ści­wą oso­bę, wręcz ide­al­ną. Od chwi­li, gdy ją spo­strzegł, wie­dział, że wszyst­ko pój­dzie po jego my­śli.


  Za­uwa­żył, że tę­sk­nie pa­trzy na czu­le ob­ję­tą parę na nad­brze­żu. Na­gle ogar­nę­ły go wąt­pli­wo­ści, ale szyb­ko od­pę­dził nie­wy­god­ne my­śli i ru­szył w kie­run­ku dzio­bu. Gdy sta­nął przed nią, unio­sła ku nie­mu zdzi­wio­ne oczy o bar­wie let­nie­go nie­ba. Ten wi­dok za­parł mu dech w pier­siach.


  ‒ Flynn? – spy­ta­ła schryp­nię­tym z za­sko­cze­nia gło­sem.


  Flynn uśmiech­nął się z sa­tys­fak­cją. Los mu sprzy­jał.


  Ty­dzień póź­niej Flynn znów pa­trzył w błę­kit­ne oczy Avy. Gdy wy­cią­gnę­ła do nie­go rękę, ujął ją z sa­tys­fak­cją. Wy­glą­da­ła na za­wie­dzio­ną, że wy­jeż­dża, choć do­kła­da­ła wszel­kich sta­rań, by nie oka­zać roz­cza­ro­wa­nia. Flynn prze­kli­nał w du­chu kry­zys, któ­ry wzy­wał go do pra­cy. Był tak bli­sko celu! Gdy­by miał tro­chę wię­cej cza­su…


  ‒ Oczy­wi­ście, że mu­sisz je­chać – za­pew­ni­ła, ki­wa­jąc gło­wą, żeby ukryć brak en­tu­zja­zmu. – Po­trze­bu­ją cię w Lon­dy­nie.


  ‒ Wiem.


  Mimo że in­te­res kwitł, wo­lał trzy­mać rękę na pul­sie niż zrzu­cać od­po­wie­dzial­ność na pod­wład­nych. Tym nie­mniej ża­ło­wał, że nikt inny nie po­tra­fił­by za nie­go roz­wią­zać naj­now­szych pro­ble­mów. Nie chciał opusz­czać Avy, póki cze­goś nie usta­lą.


  ‒ Zresz­tą ja też ju­tro opusz­czam Pa­ryż – do­da­ła. – Jadę do Pra­gi.


  Czy zda­wa­ła so­bie spra­wę, jak wie­le wy­ja­wił jej wy­mu­szo­ny uśmiech i to tę­sk­ne spoj­rze­nie? Przy­su­nę­ła się bli­żej, jak­by cze­ka­ła, aż ją przy­tu­li.


  Jej re­ak­cja ogrom­nie ucie­szy­ła Flyn­na. Być może na­gły wy­jazd za­miast szko­dy przy­nie­sie po­ży­tek?
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